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Cena prenumeraty:
w Lublinie zjodnoszeniem 
do"domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznic 45 
kop-, tygodniowo 15 kop. 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie « rb., półrocznie 
S rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50. 
Zagranicą 8 rb. rocz.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoazpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb.
Drobne ogłoszenia po

2 kop. od wyrazu. 
Redakcja za treść ogłoszeń 

nie odpowiada. 
Skrzynka pooztowa .Ns 62.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście N° 60. Telefon N° 2-82. Zm. adr. zamiejscow. 20 k. Ns 108.
Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszoza bezpłatnie. Rękopisy się nie zwracają.

Szkoła 8-kl. filologiczna
im .  S ta s z ie a

w Lublinie, ul. Królewska Ne 21

zawiadamia, że egzaminy dla nowo wstępują­
cych rozpoczną się od dn. 2 Czerwca r. b. i 

trwać będą do dn. 20 tegoż miesiąca.

ZAWIADOMIENIE, Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność m. Lublina i okolic, 
iż w dniu 7-m maja b. r. NABYŁEM AKTEM REJENTALNYM

BIOSKOP ,,VENUS“ ■ l,S3.,E 't

P r z e ł o ż o n a
7-io klasowej Szkoły Prywatnej 

Filologicznej
zawiadamia, iż egzaminy wstępne rozpo­
czną się 15 maja o godz. 9 rano i trwać 

będą do 20 czerwca r. b.
Lublin, ulica Bernardyńska dom p. Vettera 

Telefon 464.

i takowy prowadzić będę pod osobistym kierunkiem, starając się usilnie by zndowolnić urozmaiceniem 
j wspaniałością obrazów Sz. Publiczność.

Jako rodak i chrześcjanin pokładam nadzieję, że Sz. Publiczność raczy popierać mnie swemi 
łaskawemi względami za co zgóry składam serdeczne podziękowanie

Z głębokim szacunkiem JBeonard Gcfiocfc 
właściciel bioskopu „Venus“.

Zakład Galanteryjno-lnłroligałorski

Zakład został urządzony podług wymagań tego- 
czesnych i wykonywa wszelkie roboty w zakres 
tego fachu wchodzące. Wykonanie robót punk­

tualne po cenach niskich.
Ulica Kapucyńska, dom Rozgolda Ne 5 w Lublinie.

Z  p o w o d u  lik w id ac ji

Z u p e łn a  w y p rz e d a ż
TO W A R Ó W  B Ł A W A T N Y C H

NtZEJ CENY KOSZTU -------

ys:S . RADZIKOWSKI i
LUBLIN, Krak.-Przedmieście N? 24.

Znikczemnienie.
Jednym z najstraszniejszych skutków 

niewoli jest przeciwstawiające się ducho­
wi rycerskiemu upodlenie. Niema wido­
ku wstrętniejszego nad raba, łaszącego 
się do harapa; niema okropniejszego u- 
padku moralnego nad obłudne płaszczenie 
się u stóp, do kopania skorych.

Gdy z godności ludzkiej rezygnują 
jednostki—jest to zjawisko smutne, brzyd­
kie; gdy znikczemnienie takie ogarnia gro­
mady—staje się" chorobą społeczną; lecz 
kiedy naród cały poczucie godności swej 
traci—mamy wówczas do czynienia z ka­
taklizmem na gruncie cywilizacji pow­
szechnej.

A widownią takiego właśnie kata­
klizmu jest obecnie Polska—zwłaszcza zaś 
jej wpływom wschodnim poddana dziel­
nica. Kto przybywa z szerokiego świata; 
kto nie zdążył jeszcze wpleść się w łań­
cuch życia miejscowego i zająć stanowi­
ska wobec drobnych lub względnie drob- 
bnych postulatów chwili, tego—jak ma­
czugą w łeb—bije straszliwy upadek am­
bicji narodowej.

Jak wszędzie i u nas spotykało się 
zawsze grupy, które w padaniu na twarz 
przed siłą widziały jedynie możliwą tak­
tykę polityki realnej. Sfery te wszakże 
trafiały stale na odpór żywiołów mniej 
„wytrawnych", które—choć usta miały 
zakneblowane—starały się bronić godno­
ści swej bodaj dumnym a wymownym 
milczeniem. Aż oto przyszły czasy, gdy 
okoliczności pozwoliły na niejakie rozluź­
nienie więzów i głośniejsze nieco wypo­
wiadanie się opinji publicznej. Lecz co 
się okazało? Oto, że wyrobiliśmy w so­
bie tylko zdolność dostojnego... milczenia.

Głosy posłów polskich w Dumie i 
Radzie Państwa, jeżeli nawet zdobywały 
się czasem na akcenty mocne, były to 
wypadki sporadyczne, popadające w roz- 
dźwięk z nastrojem ogólnym, którego ton 
zasadniczy stanowiło nieszczere pochleb­
stwo i odpieranie zarzutów zgoła nie przy­
noszących ujmy ciemiężonym. Przedsta­
wiciele Polski zdawali 3ię zapominać, że 
prawie wszystko co jest grzechem z pun­
ktu widzenia rosyjskich kół reakcyjnych, 
stanowi warunek nieodzowny honoru na­
rodowego; że odpieranie takich zarzutów 
jest niemal równorzędne z wypieraniem 
się dążeń, bez których Polska Polską być 
przestaje i zmienia się już tylko w kilka

gubernji wielkiego słowiańskiego imper- 
jum.

By uśpić sumienie narodowe, dążenia 
te uznano za nieaktualne; wtłoczono je do 
lamusa przeżytego już niby romantyzmu, 
który za szkodliwy uznano. Zapomina się 
wszakże, iż tego rzekomego romantyzmu 
nie pozbywa się żaden żywy naród; że 
nawet ludy najpraktyczniejsze nie pozwa­
lają nikomu zapominać o ich ideałach i 
godności, której gotowe są bronić narów- 
ni z interesem materjalnym.

U nas posiada rycerzy ten ostatni 
tylko.

Dlaczego? Dlatego jedynie, że pol­
ska godność i polskie ideały są solą w 
oku mocy nam przeciwnych. Tu więc 
czyni się ustępstwo: broni się tego, co 
bronić—wolno, co bronić pozwalają.

Szukając najdogodniejszych dróg dla 
upadlającej polityki przystosowania, na­
trafił wr swoim czasie p. Dmowski na 
neoslawizm. Pod jego to skrzydła wpę­
dził bez zastrzeżeń swą trzodę, wmawia­
jąc narodowi, że jego ideały w szerszych 
ogólno-słowiańskich łacno pomieścić się 
dadzą. Dziś już wiemy, jak to się spraw­
dziło. Pod hasłem neoslawizmu dojrzał 
soczyście nacjonalizm Bobrinskioh i Eu- 
logjuszów, a wróciwszy na tory dawnego
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niemaskowanego panslawizmu, „braci" po­
laków od wzajemności odsądził.

Mimo to, orjentacja słowiańska pra­
wie nie doznała uszczerbku. Dotąd jej 
hołduje duża większość prasy „narodo­
wej", taniością hasła tego pociągnięta. 
Boć wciąż jeszcze wolno więcej żądać w 
imię interesów słowiańskich, niż—polskich.
I owe „wolno" decyduje bez względu na 
upokorzenia płynące z posługiwania się 
tą bronią. Świeży tego przykład mieliś­
my podczas obrad .w Radzie Państwa nad 
projektem samorządu miejskiego w Króle­
stwie Polskim.

Główny obrońca interesów polskich 
p. Szebeko nie wahał się zapewnić moż­
nych swych słuchaczów, że za dopusz­
czeniem języka polskiego do rad municy­
palnych przemawia „głównie interes ogól- 
no-rosyjski i słowiański"; że ze względu 
właśnie na ten interes, uwzględnienie 
polszczyzny sprawiłoby obrońcy interesów 
polskich—radość, bo jedność imperjum 
stanowi jedną z jego trosk naczelnych. 
Pan Szebeko uznał też za stosowne przy­
pomnieć Radzie Państwa, że „dzięki wspa­
niałomyślnym i szlachetnym zapoczątko­
waniem Rosji, która podała pomocną dłoń 
ginącym braciom", w r. 1878 krew pol­
ska na Bałkanach „lała się narówni z 
rosyjską w szeregach armji rosyjskiej".

„Odczytując dziś tę mowę—powiada 
p. J. H. w „Kurjerze Litewskim"—dozna- 
je  sie bolesnego, niemal upakarzającego 
wrażenia i na usta ciśnie się zapytanie; 
czy nie lepiej było poprostu milczeć?"...

Tak więc już nawet „Kur. Litewski" 
doznał niemal upakarzającego wrażenia— 
dziś, t. j. gdy się okazało, że całe to 
wstrętne płaszczenie się żadnego nie o- 
siągnęło celu. My wszakże sądzimy, że 
gdyby nawet mowa p. Szebeki poskutko­
wała, nie zyskałaby oua nic na szlachet­
ności.

Znikczemnienie, którego przykładem 
był ustęp powyższy, czyni przerażające 
postępy. Dowodem wrażenie, jakie wy­
warła na prasie polskiej mowa p. Szebeki. 
Naogół przyjęto ją  do wiadomości, jako 
zjawisko powszednie, zupełnie naturalne. 
I rzeczywiście: w długim szeregu mów, 
któremi zdązyli popisać się przedstawi­
ciele Polski w rosyjskim pseudo-parlamen- 
cie, głos ten wyjątku nie stanowi.

Nie jest on też w obecnej chwili je­
dynym przejawem upadku ducha. Wśród 
artykułów prasy warszawskiej, reagują­
cych na wygnanie języka polskiego z rad 
miejskich, znalazł się też charakterysty­
czny komentarz najpoczytniejszej dziś nad 
Wisłą, dwugroszowej „Gazety Porannej". 
Pismo to, wytrwale schlebiające „braciom 
słowianom", zapewnia, że w Radzie Pań­
stwa przemogły wpływy... żydowskie, im 
to, w słowiańskiej naiwności uległa pra­
wica Rady Państwa, koszlawiąc samorząd 
miejski „dziewięciu gubernji". Tym spo­
sobem popularny organ Demokracji Naro­
dowej znalazł wyjście z kłopotliwego poło­
żenia. Będzie mógł dalej łasić się potężnej 
obecnie reakcji, zużywając swój animusz 
bojowy przeciw „wspólnym wrogom Sło- 
wiańsczyzny": w polityce, zewnętrznej — 
a ustrj akom, we w nętrżri ej —żyd om.

W upodleniu dalej już chyba iść nie 
można.

(Przegląd 11 'ileński}.

Rokowania pokojowe.

Państwa związkowe zawiadomiły mocar­
stwa, że zgadzają się zasadniczo na zawarcie 
pokoju z Turcją na podstawie postulatów opra­
cowanych przez delegatów pokojowych w Lon­
dynie. Rokowania te, jak  donoszą z kół dobrze 
poinformowanych, potrwają dość długo, gdyż 
nie wszystkie państwa związkowe akceptują wa­
runki mocarstw. Serbja np. domaga się bez­
warunkowo portu nad Adrjatykiem.

Przybyli do Londynu delegaci tureccy dla 
rokowań pokojowych. Skład delegacji tworzą: 
b. ambasador w Berlinie, Osman Niżami basza, 
senator Bosanoefendi. Edio i Reszid-basza.
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Gazeta czeska „Bohemia“ donosi, że po­
żar w Skutari poczynił straszne spustoszenia. 
Całe ulice znaldują się w gruzach. Katedra 
katolicka runęła. Konsulat austrjacki spalony. 
W mieście panąje zupełna anarchja.

Podobno wskutek starań dyplomacji ro­
syjskiej Czarnogórze otrzyma kompensatę te- 
rytorjalną. Berlin i Rzym odpowiedziały przy­
chylnie.

Walka bułgarów z grekami.

Z Salonik donoszą, że przed kilku dniami 
doszło do krwawego starcia pomiędzy oddzia­
łem bułgarskim a greckim. Powodem starcia 
było to. że bułgarzy swego czasu opuścili miej­
scowość Prevista, oddając ją grekom. Obecnie 
nieoczekiwanie bułgarzy wrócili do tej miejsco­
wości, z której grecy nie chcieli ustąpić. Wy­
nikła na tym tle walka. Bułgarzy odnieśli zwy­
cięstwo. Po stronie greckiej jest podobno oko­
ło 70 poległych. Wobec tych ciągle wznawia­
jących się walk, król Ferdynand bułgarski o- 
świadczył posłowi greckiemu w Sofji, że pra­
gnie w najbliższym czasie zobaczyć się osobi­
ście z królem greckim, Konstantynem, celem 
załagodzenia kwestji spornych, jakie wynikły 
z powodu różnic w zapatrywaniach na rozgra­
niczenie zdobytych terytorjów pomiędzy Buł- 
garją i Grecją.

Informacje i pogłoski.

— Petersburski „Dień" pisze, że przyjazd 
do Paryża dyrektora rosyjskiej kancelarii kre­
dytowej, Dawydowa, wiążą pisma francuskie z 
projektem zaciągnięcia pożyczki na sumę oko­
ło 700 miljonów franków. Pertraktacje odno­
śne prowadzone już były w lutym, ale sytua­
cja na Bałkanach spowodowała ich odroczenie 
do chwili bieżącej.

— Do kalendarza rosyjskiego przybył no­
wy święty. Na mocy zatwierdzonej Najwyżej 
uchwały synodu prawosławnego kanonizowany 
został biskup Hermogenes, znany z roli, jaką 
odegrał przed trzystu laty.

— W Petersburgu zdarzyła się historja, 
żywo przypominająca głośną na bruku war­
szawskim sprawę p. adwokata Bełzy i niebosz­
czki Hamburgerowej. Szło o wpakowanie do 
domu obłąkanych i zawładnięcie majątkiem 
wdowy po sztabs-rotmistrzu Gardnerze. Do 
mieszkania jej próbowało wtargnąć kilka osób, 
które trzymały przygotowany kaftan bezpie­
czeństwa. Ponieważ Gardnerowa nie chciała 
drzwi otworzyć, usiłowano je wyłamać. Stróż 
domu, sądząc, że na mieszkanie dokonano na­
padu, zawiadomił policję, która po przybyciu 
zaaresztowała pomocnika adwokata przysięgłe­
go, Antipowa, siostrę Gardnerowej, Wiszniako- 
wowa, lekarkę szpitala Aleksandra II, Goło wi­
nową i felczera szpitala św. Mikołaja Cudo­
twórcy, Leonowa. Na miejscu zastano zawez­
wane dwie służące ze szpitala i domu obłąka­
nych. Wszystkich przewieziono do cyrkułu 
gdzie wyjaśnił się plan zamachu na Garduero- 
wą. Po spisaniu protokułu, wszystkich wypu­
szczono na wolność. Sprawa przekazana zosta­
ła prokuratorji. Stan majątkowy Gardnerowej 
obliczają na pól miljona rubli. J

— Projekt budowy kolei Amurskiej prze­
widywał otwarcie jej w r. 1916 Obecnie mi- 
nisterjum komunikacji zapowiada otwarcie na 
niej ruchu normalnego już w r lftis Zuona 
trywać kolej w węgiel będą niedawno nabyte 
w jej pobliżu kopalnie, eksploatowano przez sa­
mą kolej.
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(Przekład).
W loży zastały inżyniera z ładną bród­

ką, jeszcze kilku mężczyzn we frakach, 
damy, jaśniejące drogiemi kamieniami 1 
uśmiechami, w sukniach głęboko wycię­
tych.

Coś trwożliwego, podniecającego było 
dla Mani w tym pięknie, w tei elegancji 
i grzeczności, ale wszyscy byli tak uprzej­
mi, że skryta, niezrozumiała trwoga uci­
chła, i wszystko radośnie zlało się w je­
den świąteczny nastrój.

— A więc, wychodzę— cicho rzekła 
Mela, gdy podniosła się kurtyna i przele­
ciał, milknąc, ostatni szmer.

— Dokąd to? i Mania nawpół trwo­
żliwym spojrzeniem obrzuciła jej ładną, 
zgrabną i silną postać.

—- Na estradę... występuję w drugim 
akcie-niechętnie rzuciła Mela.

— Ach, więc tak!
I ciągle podczas śpiewu dźwięcznych 

głosów na scenie, podczas braw i oklas­
ków, szumu i gwaru w antraktach, przed 
Manią natrętnie stawało: „Na scenę..." 
Stawał przed nią i Prołow z przystrzyżo­
ną bródką, z czerwonym płaszczem na rę­
ku, jak wtedy za pierwszym razem w ma­
gazynie. Teraz był zupełnio inny: powścią­
gliwy, prawie surowy, lecz uważny i grze­
czny.

— Bojarinow to wspaniały artysta, ale 
niesłusznie podejmuje się takiej roli—mó­
wi, zlekka nachylając się ku niej, jakby 
chcąc podkreślić odrębny stosunek ku niej, 
pełny szacunku, gotowości do usług.

— Mnie się jego głos podoba—odpo­
wiada Mania zmieszana, czując radosne u- 
pojenie młodości i delikatną grę rum ień­
ca na twarzy.

„Lecz dlaczego nie powiedziała mi, że 
występuje na scenie i co znaczy ten in­
żynier?.."

Znowuż ginie w oddali złudny prze­
stwór sceny z obłokami, połyskującą rzecz­
ką, chatkami wiejskiemi. Baletnice, ude-

rzając. w takt dłońmi, tańczą, śpiewają, po- 
tym jedna wydziela się i pod dźwięki or­
kiestry tańczy „ruskiego". Zręczna, zgrab­
na wywołuje burzę oklasków.

— Ach, przecież to Hela!..
I Mania nie może oderwać oczu od

zgrabnej, giętkiej, dumnie kołyszącej się 
postaci.
■ . C *  Y ‘?c, 10 tak!;;  LC 2 czomuż
jest być baletnicą, niż sklepową?..

Po przedstawieniu pojechali na kola­
cję. Jasność, szampan, śmiech, dowcipy 
Magazyn, szare dni, matka — wszystko 
gdzieś się rozwiało... Twarze jaśniały, oczy 
błyszczały i dziwne zbliżenie zapanowało 
między mą i tonu, przed kilku godzinami 
obcemi ludźmi.

Inżynier nachylał się i trącając kie­
liszkiem, mówił:

— Za pani zdrowie!
A oczy mówiły o czymś wielkim, da­

lekim a zarazem hlizkim.
— Niech żyje sztuka i jej cudowna

przedstawicielka... Helęna Nikołajewna!

D. c. n.
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Z j a z d  R o b o t n ik ó w  C u k r o w n i .
W Warszawie odbyło się zebranie ogól­

ne przedstawicieli oddziałów związku zawodo­
wego robotników cukrowni Królestwa Pol­
skiego.

Sprawozdanie z działalności, obejmująca 
okres od d. 1 czerwca 1912 r. do d. 1 maja 
r. b. zaznacza, że związek liczy w chwili obe­
cnej 14 oddziałów; otwiera się nowy oddział w 
„Izabelinie", pozatym w 3 innych cukrowniach 
robotnicy ujawnili chęć przystąpienia do związ­
ku i należy się spodziewać, że nowe oddziały 
zostaną tain zawiązane w najbliższej przyszłoś­
ci. Ogółem związek liczy w 14 oddziałach 560 
członków co stanowi zaledwie skromną cząstkę 
ogółu robotników cukrowni naszych (w 51 cu­
krowniach Królestwa Polskiego pracuje 6 ty­
sięcy robotników stałych, oprócz sezonowych 
których jest kilkanaście tysięcy).

Akcja oświatowa, którą zarząd starał się 
w roku sprawozdawczym wprowadzić w myśl 
uchwal ostatnich zjazdów., napotykała poważne 
trudności tak z porodu „ospałości" robotników 
jak i z powodu trudności natury administra­
cyjnej: w Dobrzelinie władze nłe pozwoliły na 
urządzenie odczytu o stosunku ruchu zawodo­
wego do kooperatyw. Na podania o odczyty 
złożone przez robotników cukrowni „Klemen­
sów i „Borowiczki", dotąd niema pozwolenia.

Znaczny ruch po cukrowniach wywołał3 
sprawa kas chorych; zarząd nosił się z zamia­
rem urządzenia ogólnokrajowego zjazdu wszy­
stkich robotników cukrowni w tej sprawie, 
myśl ta jednak — z powodu trudności techni­
cznych i raaterjalnych — musiała być zanie­
chana.

Zarząd rzucił tylko myśl, by robotnicy 
dążyli do scentralizowania kas chorych dla za­
pewnienia sobie większych korzyści materjal- 
nych i bardziej robotniczego charakteru mają­
cych powstać organizacji.

Po ożywionej dyskusji, na wniosek jedne 
go z delegatów uchwalono rezolucję treści na­
stępującej:

„W sprawie kas chorych ąjazd dochodzi 
do przekonania, że najważniejszym zadaniem, 
stojącym w danej chwili przed robotnikami 
przemysłu cukrowniczego, jest właściwe posta­
wienie sprawy organizacji nowego prawa o za­
bezpieczeniu na wypadek choroby.

Zjazd uważa, że robotnicy uświadomieni 
stojący na stanowisku klasowym, zdając sobie 
całkowicie sprawę z niedoskonałości prawa z 
d. 6 Upca, powinni jednak wziąć jak najbar­
dziej czynny i świadomy udział w organizacji 
kas właśnie dla tego, aby działając w grani 
cach obowiązującego prawa, wypracować taki 
typ kas chorych, któryby najlepiej odpowiadał 
tak warunkom przemysłu cukrowniczego, jak i 
ogólnym dążeniom klasy robotniczej".

W dalszym ciągu zjazd wypowiada się 
przeciwko bojkotowi kas chorych i formułuje 
główne żądania w następujących punktach:

1) Kasy chorych pod żadnym pozorem 
nie powinny pogarszać istniejącego po cukro­
wniach stanu rzeczy w zakresie lecznictwa i 
zapomóg ńa wypadek choroby.

2) Kasy chorych powinny posiadać jak 
najdalej idący (w zakresie obowiązującego pra­
wa) samorząd robotniczy.

3) Należy dążyć do tworzenia obwodo­
wych kas chorych, ‘ obejmujących cukrownie 
najbliżej siebie leżące, aby uczynić te kasy 
bogatszemi i mniej zależnemi od administracji 
fabrycznej.

W dalszej przyszłości trzeba będzie dążyć 
do stworzenia związku wszystkich kas chorych 
przy cukrowniach Królestwa Polskiego.

Wydatki związku w roku sprawozdaw­
czym wynosiły 2,274 ro. 48 kop., z czego wy­
datki oświatowe pochłonęły 171 rb. 7 kop. 
Mujątek związku w chwili obecnej wynosi 1,965 
rb. 44 kop.

Wybrani zostali do zarządu: pp. Dąbrowski 
Bronisław, Kwietniak Antoni, Kozbiał Franci 
szek, Martyna Leon, Murasiewicz Antoni, Pień­
kowski Jan, Różycki Aleksander, do komisji 
rewizyjnej: Kozbiuł Józef, Paul Józef i Sadow­
ski Kazimierz.

Z Dumy Państwowej.
Szosa do monasteru w Leśnej.

Na ostatnim posiedzeniu Dumy rozpatry­
wano projekt prawa wyasygnowania ze skarbu 
państwa 30,000 rb., jako zapomogę dla klaszto­
ru prawosławnego w Leśnej, gub. siedleckiej 
na budowę szosy.

Referent Firsow 1 w imieniu komisji bud­
żetowej proponuje odrzucenie projektu prawa.

; a P o jęc iem  projektu wypowiada się 
naczelnik głównego zarządu do spraw gospodar­
stwa miejscowego, twierdząc, że klasztor w Le­
śnej posiada na kresach pierwszorzędne zna­
czenie kulturalne i cieszy się nawet sympatją 
ludności katolickiej(!>. J
w!..HoI?aStępnie, za, projektu wypo­
w iadają się. duch. Mieszkowskij, Połoweow U, 
duc/i. Iludilowicz, hr. Bobrynskij 11 i Wisznieif

,AHCZym Zflblera głos socj al'sta Malinowska 
zwraciyąc uwagę na finansową stronę działał-

aSZtOra ’ Posiada on wielkie cegielnie 
wielkie gospodarstwo mleczarskie, młyny i wo- 

^P ^ystow o-fabryczny  kapitali-
klasztorowi dli’ d,°bra droga Potrzebna jest 
S  nr u S  dt*1 zb7 tu ?wych produktów. Kia- 
może wvh.,Htak /  bogaty' że własnym kosztem 
ż i ? o t ^ m  tP°Puenion'l szosę, pozatym
zapomogi J SkarbU corocznie >5.000 rb.

slrfm /^ ' . use.,vici! zaznacza, że w Królestwie Pol- 
ska?b5 Plało ®z°s » Przeto na koszt
drogi y budować bardziej potrzebne

Niekrasow i Marków II twierdza że nnn- 
zycja przeciwko wyznaczeuiu tej sumy wywo­
łana została przez to, iż chodzi tu o k K o r  
Prawosławny, gdyby bowiem nie było tam 
klasztoru prawosławnego, to na budowę szosy
K S3yogono o ?nr°b 7 CZ r°Zpraw nie 3o-000 rb '

Rostoweew jest zdania, że należy projekt 
praw a odrzucić, gdyż szosa ta niema znaczenia 
dla ludności, lecz wyłącznie dla klasztoru.

zwraca uwagę, że w gubernji sie- 
dleckiej znąjduje się 3000 wiorst dróg gorszych 
niż do klasztoru w Leśnej, a na naprawę tych 
dróg pieniędzy niema. Projektowana szosa po­
trzebna jest tylko klasztorowi i posiada specy 
ficzny charakter. Wyasygnowanie funduszów 
na budowę tej szosy znąjauje się w przeciwień­
stwie do potrzeb ludności miejscowej,

I’o przemówieniu hr. Bobryńskicgo II, za- 
rzucąjącego posłowi Dymszy, iż niezna miejsco­
wości. o której mówi, Diuna większością 150 
głosów przeciwko 95 odrzuca ten projekt.

Kary za 1 Maja.
W zakończeniu odczytano nagłą interpe­

lację socjaldemokratów z powodu wydanego 
przez naczelnika miasta Baku postanowienia 
obowiązującego o karach administracyjnych na 
robotników, którzy w dniu 1 maja (st. śt.) nie 
stawią się do pracy i za niepowiadomienie or­
ganów policyjnych przez właścicieli zakładów 
przemysłowych, którzy robotnicy nie stawili się 
w dniu tym do pracy.

Skobielew domaga się natychmiastowego 
rozważenia interpelacji.

Podczas balotowania wniosek Skobielewa 
odrzucono widoczną większością.

Bergmanna 1 S-ki. Radebeul-Bremo
nada|t .kflr.c l . l t l y  mlodnrrtc.y myel,d I cryni cert <M|. 
kam4. •ka.m u.o n.Kkk. i o«rp,SntJ“p|ęk„,. 1 

wtiędair. Cena ftł) kop u  simkę.
* * •« ' lyiko w ntrwomm opakowania.

Główny tklad na Pailitłlo Rmyjakle:

Kantor Preparatów Chemicznych.
SI. P e U tM lg .  Malap K u .„ .« c„na|a No. 10.

Z ZIEM POLSKICH.

Now e p rą d y  w  M ongolji.

Jeszcze nie zapomniano o pobycie w Pe­
tersburgu nadzwyczajnego poselstwa mongol­
skiego z jednym z książąt udzielnych na cze­
le, a już nadchodzą wiadomości o gwałtownej 
zminnie polityki chutuchty, który znowu zwra­
ca swe spojrzenia w stronę Pekinu.

P. Popow zapewnia w „Rłeozy" katego­
rycznie, że ohutuchta, który niedawno w bar­
dzo ostrej formie odrzucił propozycję co do ro­
kowań pomiędzy Urgą a Pekinem, sam teraz 
zwraca się do Chin i wyraża chęć rozpoczęcia 
rokowań z rządem chińskim, i prosił o delego­
wanie do Urgi przedstawiciela Chin.

P. Popow przypisuje ten zwrot połowiczne- 
sci rosyjskiej polityki dyplomatycznej i celnej 
względem Mongolji.

P Bikkerman w gazecie „Dień“ tłumaczy 
to brakiem poważnych wzajemnych interesów 
ekonomicznych i innych w sąsiednich krajach.

Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie.
— 1 oniedziałek—„Irydjon“.

W tore k—„ Tró j przy mierze ".
— Środa—„Trójprzymierze".
— Czwartek—„Trójprzymierze".
—‘ PKJtek—„Trójprzymierze", 

j ta—’,rpr*ypraymierże“.
m Niedziela popoł.—„ Wróg Ludu", wlecz.

„Trójprzymierze".
Słypendja artystyczno. W Tow. zachęty sztuk 

pięknych wakują: H J
1) stypendjum w kwocie rb. 769 kop. 50 

z iunduszu imienia hr. Michała Tyszkiewicza 
na wyjazd do Włoch dla życzących kształcić 
się dalej członków Tow.

2) zasiłek w kwocie rb. 522 kop. 50 z
funduszu imienia Juljana Wieniawskiego dla 
artystów malarzy lub rzeźbiarzy pragnących 
doskonalić się zagranicą. J

Prośby o przyznanie stypendjum lub za­
siłku winny być podane do komitetu T. Z. P 
z dołączeniom opisu biegu życia przed d 1 
czerwca r. b.

Kwatera ks. Józefa. W Raszynie znajduje 
się pamiątkowy dom, w którym kwaterował 
ks. Józef Poniatowski. Pamiątka tu pozostąje 
w posiadaniu p. Minkiewieżowej, która zamie­
rza ją sprzedać obecnie na fabrykę. Przejście 
domu tego w obce ręce w setną rocznicę zgo­
nu bohatera z pod Raszyna byłoby naprawdę 
krzywdą wielką, to też nie wątpimy, że Tow. 
ochrony zabytków przeszłości nie omieszka za­
jąć się tą sprawą.

Nominacja na arcybiskupa warszawskiego 
ks. Aleksandra Kokowskiego, rektora akademji 
rzymsko-katolickiej w Petersburgu, podpisana 
już została przez papieża Piusa X.

Po nadesłaniu aktu nominacji z Rzymu 
do ministerjum spraw wewnętrznych nastąpi 
wyznaczenie terminu konsekracji nominata na 
arcybiskupa

Kara administracyjna. P. Henryka Piotrow­
ska, właścicielka domu przy ul. Miodowej M  1 
w Warszawie skazana została administracyjnie 
na 1 miesiąc aresztu bezwzględnego z racji u- 
mieszczenia nu frontonie swego domu od 11I 
Senatorskiej herbu polskiego,

Na frontonie owego domu już oddawna 
umieszczona była ozdoba z gipsu i obecnie z po­
wodu restauracji całego domu i ta gipsatura 
została tylko odnowiona.

Rodzina zawezwała kilku adwokatów w ce­
lu naradzenia się nad tą sprawą i złożenia od­
powiednich wyjaśnień władzy wyższej.

Według objaśnienia prawników, jeżeli u- 
mieszczenie owej glpsatury przed laty było prze­
stępstwem, to winno być umorzone z mocy 
Najwyższego Manifestu z dn. 6 marca r. b.

Strajk. Zarząd nowej fabryki akcyjnej w 
Zawierciu, zawiadomił robotników, iż wskutek 
nowego prawa o ubezpieczeniu fabrycznym ro- 
botmkom będzie potrącane 2 proc, od zarobku 
na utrzymanie szpitala i lekarza.

Robotnicy jednakże nie zgodzili się na pro­
pozycję zarządu i w sobotę w liczbie 7,000 po­
rzucili pracę. v 1

Dymisje. Oi dwuch tygodni, ruch towa­
rowy nu oddziale dąbrowskim kolei Nadwiślań­
skich, zmniejszył się do tego stopnia, że stacje 
Strzemieszyce, Sędziszów, Kielce, Skarżysko i 
Iwangród, codziennie wycofują z biegu po 
lulka par pociągów towarowych.
. ,. z ,teK° powodu, naczelnik oddziału 

służby ruchu inżynier Nowickij, z rozporządzę- 
ma kolei, z dniem 8 b. m. uwolnił ze służby 
przeszło 20 konduktorów, naturalnie wyłącz­
nie polaków. Depeszę o rzeczonej dymisji 
wywieszono w kancelurji szefa drużyn konduk- 
torskich na st. Kielce.

f



Z  Lublina i  ziem i Lubelskiej,

Na pogorzelców. Dnia 17 b. m. t. j .  w nad­
chodzący piątek w Teatrze Wielkim' odbędzie 
się przedstawienie na rzecz pogorzelców z 
Bełżyc. Na program złożą się: a) słowo wstę­
pne wypowie p. Szpilka, b) „Wiara" deklamacja 
p. Szałatkowski, c) Wesoły, jestem wesoły* 
wypowie p. Ciozda, d) sceny z „Irydjona" i e) 
akt II „Wesoła" Wyspiańskiego. Reżyseruje 
p. Ryszard Rdzawicz. Bilety nabywać można 
od dziś od godz. 4 do do 6 popołudniu. Szcze­
gółową obsadę podamy w nąj bliższym numerze.

Trzeci odczyt o Wagnerze wygłosi p. Chrza­
nowski dziś o godz. 8'/* wiecz. w sali Lub. 
Tow. Muz. (Królewska 7). Treść stanowić bę­
dzie pochodzenie i istota wagnerowskiej muzy­
ki. Cena biletu kop. 25, członkowie czynni Lub. 
Tow. Muz. oraz Tow. „Harmonja" płacą 15 k.

Z Tow. walki z gruźlicą. W ubiegłym ty­
godniu odbyło się przy udziale niewielkiej licz­
by osób ogólne zebranie doroczne Lubelskiego 
Towarzystwa walki z gruźlicą. Przewodniczył 
na zebraniu dr. Adam Brzeziński, który na a- 
sesorów zaprosił pp: ks. Borsukiewicza i p. Mar­
ka Wajsberga, a na sekretarza pannę Zapasie- 
wiczównę.

Sprawozdanie z czynności zarządu składał 
dr. Jasiński, z działalności Przychodni—dr. Wą- 
sowski i sprawozdanie kasowe — dr. Klamer; 
wszystkie sprawozdania zebranie przyjęło i za­
twierdziło przewidywany na rok przyszły budżet.

Fundusz na sanatorjum postanowiono do­
pełnić do 6,000 rubli, na kapitał zapasowy od­
pisać 2000 rubli i użyć go na budowę sana­
torjum, upoważniono zarząd do założenia Schro­
niska dla poważnie chorych. Postanowiono roz­
począć działalność poza Lublinem i przedewszy- 
stkim rozesłać lekarzom na prowincji broszurę 
o sposobach ustrzeżenia się od gruźlicy; pole­
cono zarządowi wprowadzenie sprzedaży marek 
na rzecz Towarzystwa, u by w ten sposób udo­
stępnić osobom niezależnym należenie do nie­
go. Wreszcie dokonano wyborów, które dały 
rezultat następujący: do zarządu wybrano pp: 
Modrzewską, dr. Klarnera i adw. Bąjkowskiego, 
na zastępców pp. Zapasiewiczównę, Buniewi- 
czównę i ks. Borsukiewicza a do komisji rewi­
zyjnej pp : Kuczyńskiego, Pleszczyńskiego, d-ra 
Wł. Tołwińskiego i Żabbę.

Ostrożnie z lodami. Jednocześnie z nasta­
niem dni cieplejszych ukazali się na ulicach 
naszego miasta „lodziarze": ponieważ zdarzały 
się wypadki zasłabnięć wskutek spożycia lodów 
z niezbyt czystych, zaśniedziałych naczyń, o- 
strzegamy zatym przed nabywaniem tych nie­
pewnych przysmaków.

W polskie ręce. Dowiadujemy się, że bio- 
skop „Venus“ od p. Brodta nabył p. Leonard 
Ochocki, który też nadal prowadzić będzie ten 
kinematograf.

Rozszerzenie fabryki.. W fabryce narzędzi 
rolniczych W. Moritza w Lublinie ma być do­
budowana wielka hala na urządzenie warszta­
tów mechanicznych.

Uduszenie. W restauracji p. Kowalskiego 
na Kalinowszczyźnie, w ubiegły poniedziałek 
udusiła się połkniętym kawałkiem kiełbasy w 
podeszłym wieku kobieta.

Kursy rolnicze Tow. Kółek rolniczych im. Sta­
szica w Puławach. W poniedziałek otwarto w 
Puławach trzydniowe kursy rolnicze. Zjazd bar­
dzo liczny. Pierwszego dnia było obecnych 350 
ludzi, co na lokalne kursy wygląda imponu­
jąco.

Obrady odbywają się w hotelu „Bristol". 
Zjazd zagaił p. Malinowski, zachęcając do mo­
żliwie intensywnego prowadzenia obrad. Po- 
tym p. Matraszek z Wronowa gospodarz zdąje 
sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia 
„Ogniwo", istniejącego w jego Wsi. Resztę cza­
su do godz. 6 zabiera omawianie surawy syn­
dykatu rolnego i sprawy plantacji buraków.

We wterek było na sali 200 z górą osób. 
Rozpoczął dzień p. Giliczyński doskonałym re­
feratem o komasacji i nowych prawach z tą 
kwestją związanych. Zainteresowanie rośnie.

Dzisiaj ostatni dzień ujazdu; obszerne spra­
wozdanie “specjalnego naszego korespondenta 
podamy później.

Nowe Kółko rolnicze powstało we wsi Tar- 
nawko, pow. Krasnostawskiego.

Samobójstwo, W ubiegłą sobotę w porze 
południowej otruł się w Puławach student 4 go 
kursu instytutu agronomiczno-leśnego, Mazu­
rów, lat 23. Przyczyna samobójstwa niewia­
doma.

„Monopol" a praca społeczna. Chełmskie 
bractwo prawosławne zwróciło się do lubelskie­
go zarządu akcyzy z prośbą przeniesienia 
sprzedawców w sklepach monopolowych do 
miejscowości z przeważającą ludnością prawo­
sławną, ponieważ wielu z nich chce poświęcić 
się pracy spełecznej w duchu bractwa na te­
renie nowej gubernji Chełmskiej.

TELEGRAMY.
AMERYKA A JAPONJA.

Waszyngton 13 maja. Rozwój zatargu po­
między Stanami Zjednoczonemi a Japonją z 
powodu wrogiego względem japończyków sta­
nowiska parlamentu stanu Kaliforn) zaczyna 
wywoływać poważne zaniepokojenie w tutej­
szych kołach politycznych.

Jak zapewniąją wtajemniczeni, protest Ja- 
poąji zredagowany jest w tonie stanowczo wo­
jowniczym. Możliwe jest nawet zerwanie sto­
sunków dyplomatycznych.

SZCZEGÓLNA PROPOZYCJA.
Londyn 13 maja. Korespondent nowojorski 

tygodnika „Weekly Dispath" donosi, że na- 
czeinik tymczasowego rządu albańskiego, Izmael 
Kemel-bej, zaproponował b. prezydentowi, Teo. 
dorowi Kooseveltowi. aby objął tron albański

PIERWSZY MAJA W ROSJI.
Petersburg 13 mąja. Naczelnik miasta wy­

dał odezwę, w której uprzedza, że wszelkie 
próby wywołania w dniu 1 (14) maja zamie­
szek będą tłumione bezwzglęJnie i winni po­
dlegną karom administracyjnym w stopniu 
najwyższym

A P T E K A

P. Semadeniego / A. Fele zerka
Rynek 2, vis a vis Trybunału.

OTRZYMAŁA ŚWIEŻE WODY MINERALNE. 
PRODUKTY KĄPIELOWE. SOLE DO KĄPIELI

GAZOWYCH. 1991
pokój ładny, słoneczny, z umeblowaniem lub bez 
r  przy rodzinie, dla kobiety od 1 lipen, może bvć od 
1 czerwca. Szopena .V 7 m, 12. j o  oa

0SKONALE SKUT/o
V  oalągnąó można *  /

ÓRASTIN 'LUBELSKI
osiągnąć można '  /  <•

ezokeladkl przeezyizczająea 
„DRASTIN-LUBELSKI"

Wyrabiane « na jlo jn n j ciakolady aiwajcarakla) w poatad tabll- 
czek. Chctnle tą  przyjmowana przaz dorosłych i dzieci. 

Przychylno odezwy powag lokarzkich.
Pudełko 60 kop.

2ądaó w aptekach I składach aptecznych.
Uwaga. Środek tan .pożywa aią, jak każdą laną .macaną caakoladą.

D R A S T IN - L U B E L S K I

SOspaniała egzystencja
d la  p a n ó w  i p a ń  w s z e l k i e h  s t a n ó w  lu b  z n a k o m i t y  z a r o b e k  p o b o c z n y .

Zaraz 300 rubli i więcej miesięcznie zarobić może każdy przy małym kapitale od 
100 do 300 rubli. Interes może być prowadzony we własnym mieszkaniu. Fachowe 
znajomości nie wymagane. Wobec tego, że rozchodzi się o b. poważny interes ze- 

chcą się zgłaszać tylko ludzie solidni.
Oferty sub. „300" upr. się skł. w D. H. L. i E. Metzl i S-ka, Łódź, Piotrkowska 102-255.

Poszukiwani wyłączni zastępcy w każdym mieście.

Administracja poszukuje numeru 
„Ktirjera“ z d. 21 września r. z.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pub­
liczność, iż HANDEL WIN A. FILIPOWICZA 
przy ul. Krakowskie-Przedm., róg Gubernator- 
skiej, Ns 48, telefon 430, w Lublinie- przeszedł 
na własność moją, a jako handlowiec rutynowany 
i kilkunastoletni pracownik firmy J. Przyby­
szewski, prowadzić takowy będę osobiście i pod 
własną firmą. Jednocześnie nadmieniam, iż za­
opatrzyłem handel w świeże i doborowe towary, 
jak  również posiadam na składzie znany ze swej 
dobroci i delikatnego smaku koniak kuracyjny 
„Boutelleau i C-o“.

Polecając się łaskawym względom Sz. Pu­
bliczności, pozostaję z poważaniem

dtomanows/ii.

BIURO TECHNICZNO-LEŚNE

W.O. Morawskiego
b. technika lasów ordynacji Zamoyskiej, 
upoważnionego do robót dla T-wa Kred. 
Ziemskiego załatwia wszelkie czynności 
w zakres leśnictwa wchodzące (urządzenie 
lasów, inspekcje, szacowanie i t, p.) Infor­
muje o kupnie i sprzedaży lasów i ma- 

terjalów drzewnych.
L u b l i n ,  Czechowska 20 m. 7.

Pożądani są wspólnicy do zawiązującej 
się koopperatywy dla handlu drzewem.

Ogłoszenia drobne, 
po 2 kop. za wyraz.

kłopoty z egzaminami przyjmuję na siebie.’ Warunki 
przystępne. Bernardyńska 17—5. **

□GŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metz 
& C-o, ul. Marszałkowska 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska 120

Redaktor i wydawca Witold Giełźyński. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego
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